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M IECZYSŁAW  RO G A LSK I

W y  m a
...I przyszła... upragniona dla Poi* 

ski w ojna.
Jedynym  człowiekiem w Polsce, 

k tó ry  wiedział w tedy, czego chciał, 
k tó ry  był na nią przygotow any — 
był Józef Piłsudski.

Intrygi Dmowskiego, agitacja en* 
deków, odcięły mu przed  isaimą woj* 
ną środki pieniężne, hojnie napły* 
w ające z A m eryki.

— „Chcą nas pozbawić pienię* 
dzy! A  tym czasem  nigdy one nie 
były potrzebniejsze. W ojna się zbli* 

~ża i trzebaby zawczasu zakupić 
broń, amunicję, umundurow ania, 
gdyż w  czasie w ojny  o te rzeczy 
będzie bardzo trudno, a broni i a* 
m unicji me dostaniem y wcale. Nie* 
przygotowani, staniemy się igrasz* 
ką rozm aitych wpływów. Dziką 
iron ją  w prost brzm: nawoływanie 
do zupełnej, ale to  najzupełniejszej 
niezależności naszego ruchu w u* 
stach tych właśnie, co  najbardziej 
przeszkadzają nam w zbieraniu nie* 
niędzy, w  organizowaniu się!“ —- 
skarżył się Piłsudski.

— „N iem a nic boleśniejszego, 
nad nieskorzystanie z pomyślnie 
składających się możliwości, a one 
nadchodzą, są już blisko! “

Piłsudski w ypowiadał te parnię* 
tne słowa w przededniu wojny. 
W ojna z  całą gwałtownością burzy 
uderzyła w krótce o nasze progi, 
w strząsnęła dachami naszych sie* 
dzib.

Piłsudski improwizował. Two* 
rzył z niczego kadry  w ojska poi* 
skiego. Starał się zespolić w jedną 
całość w szystkie organizacje ipo* 
krewnego typu, powołane do życia 
za Jego inicjatyw ą, za Jego przy* 
kładem.

Piłsudski rósł już wówczas w o* 
czach na wodza. W brew  intrygom  
auisfcr j aków , w brew  knowaniom o po, 
zycjiy Piłsudski od początku w ojny 
sta ł się w ido im m  twórcą, wodzem 
armji. N a niego zwracały się oczy,
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od niego czekano rozkazów, choć 
obręcz ostrożnych wpływów au* 
strjackieh, nie ufając mu, zamknę* 
la go w ram ach Brygady, robiąc zeń 
tylko Birygadjera, rozdzielając Le* 
gjony na części, w ydzierając mu 
w ładzę nad  niemi.

A le Piłsudski pozostał sobą. N ie 
ugiął się, nic włożył obcego mun* 
duru. N ie przypiął na piersi orde* 
rów  zaborczych, N ie czekał na „c. 
i k.“ nom inacje. Miął za sobą no* 
m inację całego narodu, k tó ry  w 
najkrytvczniejszych, najstraszniej* 
szych chwilach widział w N im  swe* 
go wodza.

śpiewali też o nim Legjoniści: 
„Jedzie^-jedzie na kasztance, Siwy 

Strzelca strój!
„Hej, hej. Komendancie, miły wo* 

dzu mój 
„G dzie szabelka tw a ze stalli.

Przecież idziem  w bó j?
„Hej, hej, Komendancie, miły wo* 

dzu m ó j!
„G dzie twój m undur generalski 

Z łotem  w yszyw any0 
H ej, hej1, Komendancie, W odzu 

moj kochany!
„Masz w ierniejszych niż stal 
Chłodna m łodych strzelców roj... 
H ej, hej. Komendancie, miły wo* 

dzu mój!
„N ad  lam pasy i czerwienie 
M olisz Strzelca stró j.
H ej, hej, Komendancie, miły wo* 

dzu mój!
„Ale pod tą  szarą bluzą serce ze 

złota!
H ej, hej, i^omsndancie, serce ze 

złota!
„Ale błyszczą groźną wolą 
K rólewskie oczy!
Hej, hej, Komendancie, królewskie 

oczy!
„Pójdziem  z T oba po zwycięstwa 
Poprzez krew i znój!
H ej, hej, Komendancie, m iły wo* 

dzu m ó j! *)
*) „Muza Legjoriów Pol9ki,ch“ — 1914— 

1915 t .
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r  ó  w k  i
I nazwa K om endanta przywarła 

do Piłsudskiego. N ik t Go nie śmiał 
nazwać brygadjcrem . T a  urzędowa 
nazwa cnwdowo przyczepiona do 
osoby wodza, obca mu pozostała.

N ie uznał on m unduru, ani au* 
1>mjackiego, ani naw et Leg jonowe* 
go. uw ażając Leg jony, okry te chwa* 
łą, za przejściow ą fazę kompromi* 
sowa. Piłsudski włożył dopiero 
m undur połlski, przedtem  nie roz* 
stawał się ze swoją kurtką strze* 
lecką.

Stworzenie Legjonów wykołysa* 
nych w m arzeniach było przecież 
chwilą poważnego tryum fu, chwilą 
historyczną, k tó rą  jeszcze kiedyś 
pióro artysty  odtw orzy może wspa* 
nialej, ale w k tó rej relacji świad* 
ków i uczestników  będą im ały za* 

sze nieocenioną wartość. Stefan 
Pom arański -tak opisuje- to  „tow* 
stanie K adrow e11 *)

,.3ocznem i ulicami K rakow a szedł 
oddział Polskich D rużyn strzelec* 
kich z D olnych Młynów, gdzie mie* 
ściła się K om enda D rużyny Kra* 
kowskiej — ku O leandrom . Tam  
miał się stać ak t niezwykłej wagi— 
ostatecznego połączenia we współ* 
nym  czynie dwóch współrzędnych, 
a do tąd  niejednokrotnie walczących 
ze sobą, organizacji.

Prowadził nas podchorąży Bur* 
hardr (St. BurhardoBakacki).

Przechodnie patrzyli na nas z u* 
śm .echem dumy. Było nas 75, wszy* 
scy królewiacy w ybrani uczniowie 
ostatniej szkoły w ojskow ej Dru* 
żyn w N ow ym  Sączu

O gooz nie 6 jio południu stanę* 
liśm y na placu ćwiczeń w Olean* 
drach. Oczekiwał już nas Komen* 
dant G łów ny (p iłsudski) i przvjął 
raport. W  chwilę potem stanął o* 
bok nas takiż sam oddział ze szko* 
łv letniej Związków.

*) ,Stefan Pomarański — Pierwsze dnie 
(Zo wspomnień) w zbiorze Legjony na Po* 
lu W alki

U?c:n tici :vy i'indztp. ,,Kadrówka ‘ w po]u
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Listy z nad W ełtawy
Praga, w lipcu.

A
Świetne wyniki ostatnich wybo* 

rów do instytucji ustawodawczych 
w Czechosłowacji w k tó ry m 'S tan  
średni przeprow adził 13 posłów i 6 
senatorów udowodniły, iż Cze* 
ohoslowacy są pierw szym  naro* 
dem słowiańskim  w k tórym  roz* 
wój m iast osiągnął najw yższy s to ­
pień i w ykazuje jak  wielki wpływ 
na w zrost dobrobytu ogólnego ma 
rozwój w arstw  średnich

W  tym  celu w ybrałem  się do 
„Z latej P rah y “; aby naocznie prze* 
konać się o sile miejscowego zje* 
dnoczenia rzemiosła i drobnego km 
pieetwa.

Pierwszą w izytę złożyłem b. mi* 
nistrow i R. Milćochowi prezesowi 
klubu sejmowego posłów Stanu 
Średmego, k tóry  and orzedstaw ił 
aane o rozwoju mieszczaństwa 
czeskiego.

Prezes R. Milćoch zdradza mi 
odrazu tajem nice tego wspaniałego 
rozkwitu!

Stan Średni rozwija się bez prze* 
szkód w Czechach od XIII wieku 
i potęga jego nieprzerwaniekwizra* 
sta. Już w 1310 r. za króla Jana Lu 
ksemiburskiego; v zdobyw ają np. 
rzeźniiicy prascy swój wspaniały 
sztandar ze złotym lwem, herbem  
państwowym , za mężną obronę 
murów Pragi przed wrogami.

Czechy nie miały bowiem, po* 
dobnię; ja k  Polska korzystnych 
granic naturalnych, lecz obronne 
miaistmi, posiadające dobrze zorga, 
nizowany sam orząd i patrjo tyczne 
mieszczaństwo, były podstaw ą .->a* 
m odzielności'' państw ow ej. M iasta 
czeskie zyskały sobie wówczas li* 
czne przywileje, lecz trzeba przy* 
znać, iż były one głównemi ośrod* 
kanni Kultury i nauki czeskiej.

W skutek tego więc, w tym  cza* 
sie, gdy rozwój miast w Polsce zo? 
stał zaham owany przez egoistycz* 
ną i zgubną politykę szlachty, mia* 
sta  czeskie rozw ijały się swobod* 
nie. M iasta są obecnie o środkan  
całego życiai gospodarczego i kul 
turałnego. Obecnie w m iastach 
czeskich mieszka około 60% lud­
ności.

Rolnictwem i leśnictwem trudni 
się bowiem tylko 39,5%, przemy*, 
słem i rzemiosłem 33.8%, kupiec* 
twem i finansami 10.7, a pozosta* 
łemi zawodami 16%t;C

Czechy są więc krajem  przemy* 
słowo * rzemieśluiczo s rolniczym, 
podczas gdy Polska je st jeszcze 
krajem  tylko rolniczg * przemysłom 
wym.

Jrk  jest szanowane w Czechach 
rzemiosło świadczy najlepiej fakt, 
iż naw et w tytule M inistra gbspo*' 
dlarafw a 'isa-rodówego -ijsna .d ru g em

miejscu figuruje rzem iosło i obec* 
ny M inister Dr. Peroutka nosi -ty* 
tul Ministra przemesłu rzemiosła 
i Handlu.

Rzemiosło czeskie zawdzięcza 
swój w pływ  na życie państw owe 
jedynie swej doskonałej organiza* 
cji zawodowej. Posiadało ono bo* 
wiem w 1920 r. 3992 stowarzyszę**'] 
nia i cechy rzemieślnicze, jedno* 
czące 442,757 Mistrzów i 157.766 
uczniów, czyli prawic tyle ile cała 
PolskaL Szkolnictwo zaw odowe 
stoi bardzo wysoko, szkól przemy* 
słowych jest 252, a rzemieślni* 
czych 1232, A teraz przytoczym y pa 
rę szczegółów z życia R Milćoch a 
k tó ry  był pierwszym  ministrem  
rzem ieślniczym w  -Czechosłowacji 
i objął w 1925 r. tekę M inistra Pra* 
cy.

R. Milćoch jest absolwentem 
szkoły koszykarskiej w Melniku i 
położył wielkie zasługi na polu or* 
ganizacji czeskiego rzemiosła, za* 
łożył radę związków rzemieślni* 
czych, „Czeskoslovensky deniik“ 
oraz kredytow a spółdzielnię rze* 
mieślniczą w Ołomuńcu, k tó re j ro* 
czne obroty  przekraczają 32 miljo- 
ny kc on.

R. Mlćoch w,spoinie z obecnvm 
Ministrem Kolei Zelazrych Wacta* 
wem Józefem Najmanem są istot* 
nym l łorg-ilnizatorami S tanu Śred* 
niego w Gzechoisłowacji.

Leaderzy ci okazali wielkie zain* 
teresow anie rozwojem  Stanu Śred* 
ni>ego w Polsce i wyrazili gotowość 
j akna jidaik j idącego współdziała* 
nia i podzielali konieczność bliż* 
szego wzajemnego zbliżenia gospo* 
darczego i kulturalnego.

Zet.

Preliminarz budżetowy magistratu 
m. st. Warszawy.

Budżet m. st. W arszaw y na r. 
1927 — 28, uchwalony przez rnagi* 
.strlat w dn. 10 m aja b. r. został o* 
bcenie zatw ierdzony przez Min 
Spraw- W ew nętrznych w porożu* 
mieniu z Min. Skarbu.

W ażniejsze pozycje, p^zewidzia* 
ne w tym  budżecie, są następujące:
2.900.000 zł. — na budżet piekarni 
miejskiej, 1.000.000 zł — budowa 
Muzeum N arodowego. 5.U00.U00 zł. 
'— budowa gmachów szkolnych.
3.600.000 zł. — inw estycje w dziale 

szpitalnictw a i opieki społecznej.
10.300.000 zł. ■ budow a domów, 
cegielni, pożyczki na rem ont znisz* 
czony ch budynków, wreszcie
10.900.000 zł. — inw estycje przed* 
sięniorstw  miejskich. Łącznie pre* 
liminarz przew iduje w ydatki na su* 
mę 37.159,000 zt. Suma ta  ma być 
pokry ta z nadwyżek budżetowych 
poszczególnych wydziałów i przed* 
siębiorstw  m iejskich oraz z poży* 
czek, przyznam1 ch przez Bank 
Gospodarstwa raj owego i P.K.O.

Czas opłacić prenumeratę 
za kwartał trzeci 

Conto P. K. O. 1426'*.

OD ADM INISTRACJI
Czasopismo nasze ukazuje się 

z nieznacznem opóźnieniem z po* 
wodu wyjazdu redaktora w spra* 
wach redakcyjnych i o^ganizacyj* 
nych do Pragi Czeskiej.

W id o k  na W ełta w ę  i Pragę.
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Bankierzy czy bankruci"
N azwa „bank1’ pochodzi od wio* 

skieigo słowa „foainco”, co oznacza 
— łlawka. N a  ław kach bowiem 
przesiadyw ali w łoscy bankierzy, 
zajm ujący się n a  n  nkach miejs* 
k ;ch zamianą pieniędzy. Zbliżone 
do bankiera i bardzo często z nim 
związane słcwo ,bankrut", 02 na* 
cza nic innego, jak  „rozbitą ławkę" 
(„bainico ro ito “), gdyż zrujnow any 
bankier średniow ieczny łam ał 
w prost swą ławkę i w ędrow ał szu* 
kać szczęścia w innem n  lescie.

D ziw nym  zaiste zbiegiem okoli* 
czności słowo bankier czyli doisło* 
wnie „ław karz" przylgnęło ao nla* 
szych posłów, k tó rzy  już 5 la t wy* 
siadują n a  ławach poselskich.

W ystaczy  zaś tylko przejrzeć 
w szystkie grupy i stronnictw a, aby 
przekonać się, jiak zam iłowanie do 
bankierstwa zakrzewiło się na  uli* 
cy W iejskiej.

A  więc:
„Endecja*1. — sen A dam  i nos. 

C hądzyński i Rudnicki (Bank Rze* 
m ieślniczy z Łodzi) i inni „Chade* 
cja“: ks. A dam ski — (zrujnow anie 
oszczędności A m erykan w Banku 
Sn. Zarobkow ych).

K orfanty  — (Bank Francusko* 
Polski i dla H andlu i Przem yślu) 
Dym owski — (Bank N arodow y).
. Piact.“: Osiecki — (Bank Kredy* 
tow y) W itos Kowalczuk i Szy* 
dłowski (Bank Leśny), N . P R. 
Popiel (Bank Zjednoczenia. Koo* 
neratyw ). Z w. Chłopski: D ąhski: 
(Bank M echaników). P, P. S. Dia* 
m and, D aszyński (Bank Ludowy) 
i t. d.
Jak  widzimy choćby z tego pobież* 
nego zestawiania, każde stronnic? 
tw o i niemal każden suweren chciał 
być bankierem .

Tak smutne b v ły  wyniki 
tych ambicyj, świadczy najleniej 
szereg bankructw większości ban* 
ków.

W czytując się zaś w  listę tych 
dom orosłych „bankierów*1, wybór* 
ca powinien zrozum ieć dlaczego' in* 
fia t ja, k tó ra  by ła  praw dziwem
„Eldoradem*' dla bankierów , zniaj* 
dywała tak  długo obrońców wśród 
polityków  z ulicy W iejskiej

W szak w prowadzenie w aluty 
stałej było skazaniem  na zagładę, 
w ysuszeniem  źródła dochodu dla 

(żerujących pr,zy n ich  (przem  dsło* 
wców.

Realistyczne odsłonięcie kulis ta* 
JcTej spółki bankierskiej i przemy* 
słowej daje nam  toczący się pro* 
ces gen. Żymierskiego, a właściwie 
osławionej „Protekty**.

„Protekta** fabryka m asek giazo* 
wych, założona pod pro tektoratem  
gen. Żym ierskiego z kapitałem  fik* 
cyjnym  400 tys. zł. otrzym ała ol* 
brzym ie zam ówienia rządow e i po* 
b ra ła  wysokie zaliczki, zla k tó re 
gw arantow ał „Bank Zjednoczenia 
Kooperatyw**, posiadający zaled­
wie 27 zł. i 77 gr kapitaiu za* 
kładowego.

Juz te fakty, z pominięciem na* 
w et roli różnych dyrektorów  pa* 
ryskich kabaretów , jak  p. Saunlera, 
w ystarczają, aby wyraziście scha* 
rakteryzow ać atm osferę, figkffl pa* 
nowała w  „bankach** opartych o 
grupy .polityczne, uzależniające 
swe przystąpienie do takiej, czy in* 
nej , kombinac ji rządowej** od o* 
trzym ania koncesji bankowej, czy 
też dochodowego zamówienia rzą* 
dowedo,

W  tvm  nonsensie rzecz jasna, 
suwereni zapominali, iż siedzą na

ławach poselskich jako reprezer* 
tanci naroau lecz uważali się z . 
bankierów , k tó rzy  pow inni jak  
najkorzystniej sprzedać swe wpły* 
wy i poprzeć swoje banczk5

Jeżeli do iego jeszcze dodać, iż 
n iek tóre spółki akcyjne odbyw ały 
naw et posiedzenia swych zaizą* 
dów w lokalach klubowych w Sej* 
mie, to jasnem  jest, że pomieszczę* 
nie ncjęć „ławy bankierskiej** z „ła­
wą poseiską** jest zbyt daleko po? 
sunięte i stąd, nie dziw, że r,ać nie* 
którym i sewereńami wisi, ja k  miecz 
Daimoklesa1 — „ława oskarżonych *.

To też sam fak t bankructw a tr= 
nanscw ego poszczególnych ban­
ków nie rozw iązuje jeszcze spra* 
wy. Łączy się z niem  stokroć gor* 
sze—bankructwo moralne—upadek 
zaufania społeczeństw a do parła* 
mentu.

1 dlatego nie m ożna się schronić 
przed  wrażeniem, że na ławie o* 
skarżonych w sądzie wojskowymi 
siedzi nie gen. Żym irski lecz „Pros 
tekeja“ i&,Inflacja’, a pod  arkadam i 
sądowemi snuje się jak  duch Banka 
widmo przedstaw iciela licznej ple* 
jady  „bankierów sejmowych**.

Jan Kord

O ZJEDNO CZENIE RUCHU  
LUDOW EGO.

Poiski Związek O rganizacji i Kó* 
łek Rolniczych zwrócił się do wszy* 
stłdeh stronnictw  ludowych z ini* 
cjarywą zjednoczenia dzisiejszego 
ruchu ludowego w jednem  stronni* 
ctwie, aby stw orzyć możność 
w spółdziałania tvch stronnictw  w 
w ażniejszych wypadkach W  liście 
Zw iązku zaznaczono, że zje dno* 
czenie ruchu ludowego je st rzeczą 
j łier w s z orz c d n e g o znaczenia wo* 
bec zbliżających się nowych waż* 
kie’" m om entów  politycznych.

Klub Stronnictw a Chłopskiego, 
'k tó ry  obradowa! w din. 1 sierpnia 
0. r. w gmachu seimu, pow itał z ra= 

'doscią to  nismo. ale jednocześnie 
stw ierdził z ubolewaniem, że od* 
mownliF odpowiedź „W yzwolenia" 

'w powyższej sprawie opóźnia dzie* 
to politycznego i gospodarczego 

'zjednoczenia chłopów.

O OŚM IO*GODZINNY DZIEŃ  
PRACY,

W edług doniesienia, nadesłanego 
z sek retarja tu  Ligi N arodów  do 
miii: spraw  zagranicznych, została 
zare jestrow ana w  sekretarjacie Li* 
gi w aszyngtońsko konw encja o o* 
śmiogodzinnym dniu pracy.

Konwencja ta zyska moc obo* 
wiązującą z chwilą, gdy zostanie 
ratyfikow ana przez N iem cy i An* 
glję. R atyfikację taka złożyła do­
tychczas Francja.
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^ Kiedy Warszawa postawi 
pomnik J. Kilińskiemu

Warsziaiwa dotychczas nie posia- 
da pom nika jednego ze swych naj- 
lepszych synów — Jana Kilińskie- 
go. którego imię zapisało się złote- 
mi głoskami w dziejach stolicy.

Zdaw ałoby się, że zaisług jego 
m ieszczaństwo polskie me zapom- 
ni. a wdzięczność dla tego, którego 
działalność była punktem  zwrot* 
nym  w dziejach stanu  średniego, 
przyoblecze realne form y w posta- 
ci pom nika szewca — bohatera.

Tym czasem  jednak  od czasu in- 
surekcji upłynął przeszło wiek, a 
dług wdzięczności, jaki zaciągnęła 
W arszaw a względem swego wiek 
kiego syna, nie został spłacony. Po* 
winniśm y dołożyć wszelkich sta* 
rań, aby stolica w najkró tszym  
czasie pozyskała pomnik m istrza 
Jana.

N asuw a się teiraz pytanie, gdzie 
powinien stanąć ów pomnik. Rzu* 
cano różne pro jek ty , między inne* 
mi wymieniano Rynek Staromiej- 
ski i D unaj Szeroki jako najodpo* 
wiedniejsze dla tego celu miejsca.

M y jednakże nie podzielam y te* 
go zdania. W szelkie zm iany w dziel* 
nicy., starom iejskiej są niepożąda* 
ne. Stare M iasto jako skończona 
całość architektoniczna, winno być 
wolne od wszelkich naleciałości — 
pow inno pozostać tialkie. jakiem 
było dotychczas. Już i tak  wybudo* 
wanie gmachu P K. O. zepsuło w 
znacznym  stopniu malowniczość 
starej dzielnicy, nie zepsujm yż więc 
je j do reszty!

Pom nik Kilińskiego powinien 
stanąć, naszem  zdaniem, w tej 
azielnicyy k tóra była doty-chczas 
upośledzona pod  względem este* 
tycznym  — mianowicie ma. Pradze. 
Z najduje się tam  piękny p ark  Ki-} 
lińskiego, miejsce, z k tórem  zwią* 
zane je st m nóstw o wspom nień hi* 
story-cznych, gdyż tu ta j wznosiła 
się stara Praga, słynna rzezią Su* 
worowa

^ ru d n o  znaleźć odpowiedniejsze 
miejsce dla pom nika Kilińskiego. 
Przemówią za tern jeszcze jeden 
wzgląd: Praga była dotychczas po 
macoszemu traktow ana, nie mogła 
się pochlubić żadnem dziełem sztu­
ki. Niech więc pom nik Kilińskiego 
usnnie choć w części ten dotkliw y 
brak.

P ragj posiada jeszcze jedno uro ­
cze ustronie, którem u również bra* 
kuje ozdób architektonicznych 
Jest to mianowicie Park Skary* 
szewski. T utaj powinien stanąć p o ­
m nik naszego W ieszcza, ty tana po­
ezji polskiej — Juljusza Słowac­
kiego, a pórk cały powinien otrzy* 
mać nazwę parku  „Juljusza Sło* 
wackiego“.

T Kutz

Z  c a ł e j  P  o  s  k  i

Odsłonięcia pomnika H. Sienkiewicza w Bydgoszczy

Dn. 31 lipca b. r. odbyła się w 
Bydgoszczy'' uroczystość odsłonię­
cia pom nika Sienkiewicza, k tó rą  u* 
świetni! swą obecnością p P rezy­
dent Rzeczypospolitej. P. P rezy­
dent był na nabożeństw ie w Farze, 
poczem zwiedził muzeum m iejskie a 
wreszcie udał się pod pom nik Sien* 
kie wieża, gazie przedstaw iono D o­
stojnem u Gościowi Michała Drzy7* 
małę. Po odśpiewaniu pieśni i prze­
mówieniu prezesa budow y pom ni­
ka, dra Bełzy7, p. P rezydent zdjął 
zasłonę z pomnika. Chóry w ykona­

ły7 pieśń ,,Bcgu Rodzica'' poczem 
nastąpiły  przemowy7 dr. Śliwińskie­
go i J. W eyssenhoffa i składanie 
wieńców.

Po obiedzie p. Prezy7dent udał 
się na miejsce regat w Brdyujściu. 
O godz. 8.30 przybył Dostojny7 
Gość do Torunia, gdzie przy b ra ­
mie tryum falnej pow dał go prze* 
mową prezydent m iasta Bolt.

P. P rezyden t przy jął nóźnym  
wieczorem defiladę (przysposobie­
nia wojskowego, organizacyj spo* 
łecznvch i straży7 ogniowej.

Roboty inwestycyjne w Piotrkowie
Zapow ladane w pierwszych 

dniach lipca otw arcie hali targow ej 
zostało przeniesione na dzień 11 
sierpnia.

W  niedługim czasie .zostanie wy- 
Kończona również częściowa kana­
lizacja burzowa. Ku końcowi tak ­
że zbliżają się roboty wodociągowe 
i kanalizacyjne przy7 budowie s i e= 
c i m i e j s k i e j ,  obeeme są one 
już znacznie zmniejszone. D efini­
tyw ne zakończenie obję tych  p ro ­
gram em  robót wodociągowo = ka­
nalizacyjnych na ulicach rr.iasta

przew idyw ane jest na 1-go wrześ- 
nia.

W  pierwszych dmach września 
spodziewane jest uruchom ienie 
pierwszej s+udni woaociągowej, 
k tó ra  zajirojektow ana je st w sys­
tem ie ujęcia w ody dla wodociągu 
miejskiego.

W  jesieni zostanie definityw nie 
wykońclzona stacja ścieków, t  j. 
budynek la l i  maszyn (mały), ko ­
m ora syfonow autom atycznych 
i ogrodzenie stacji, jak  rów nież in­
stalacje jiomp ściekowych.

Kwartalne Zebranie Cechu R zeźniciego w Grudziądze
Cech Rzcźnicki w Grudziądzu odbyt w 

dn. 13 łjp.śaffijHp swe kwartalne zebranie. 
O godz.- 4 m. 30 cociimistrz p. Preuss za­
gai! obrady przy nadzwyczaj licznym udzia* 
Ic członków, poczem>-sckrctarz cechu od­
czytał protokół z poprzedniego zebrania.

■Następnie .rozpatrywano'-"sprawą Z jaz­
dów w Chełmie,'..Inowrocławiu i Kielcach. 
N a wszystkie tc Z jazdy wybraną została 
stosowna ilość delegatów. O bszcrnąfdj sku- 
sję wywołała sprawa kasy pośmiertnej oraz 
sprawa podatku ohro.towkgo, referowana

przez dclćgartów, wysłanych .swego czasu 
pracz tutejszy  Cech do W arszawy.

Na ..zako.ńcz>enie zaznaczyć jeszcze nale­
ży, że-oheenym  kierownikiem Cechu jest 
nowo.obramy ccchmistrz, kol. Preuss. W szys 
tsey członkowie Cechu -żywią dla nowego 
eochmisbrza największe zaufania i są zdaj 
nia, że potrafi on metylko utrzym ać Cech 
na dawnym jego poziomie, Iccż- przyczynić 

'sjtn wydatnie do dalszego jego pomyślnego 
rozwoju.
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Prezydent Słorrinski o rozbudowfe 
Warszawy

(W yw iad  własny tygodnika „Nowości").

niych. Jost to już barazo poważnyPragnąc zaznajom ić ogol swych 
czytelników z obecncmi planami 
rozDudowy W arszaw y, zwróciiliś^ 
m y się z prośbą o rzeczowe inifor* 
mac je do p. inż Zygm unta Słomiń - 
skiego, prezydenta m. st. Wairsza* 
wy.

Długi szereg interesantów . Ale 
pan prezydent załatwia ich szyb* 
ko, to też nie czekam y długo i nic* 
bawern wchodzim y do wielkiego 
gabinetu.

— Parnie prezydencie. Redakcja 
„Nowosici“ spragniona jest o s ta t  
nicli nowości o  rozbudowie stolicy.

P. irż . Slomiński uśmiecha się i 
zamyśla, po, zem daje odpowiedź.

— Tak. Rozbudowa je st głów? 
nem  obecnie naszem zadaniem. 
Pracujem y nad oiem  wiele. Tem u 
też należy przypisać, że otrzymali* 
śm y tak  dużo ofert i 't o  zagranicz*

O pojem ności żołądków miesz* 
kańców stolicy daje wyobrażenie 
poniższe zestawienie artykułów  
spożywanych rocznie w Warsza* 
wie: 18fl tys. tuinn mąki, 120.000
tonn kasz, 60.000 tonn warzyw

sukces moralny', ludzie zaczynają 
nam  wierzyć.

— Czy oferta  Chapmana jest 
korzystna? — zapytujem y.

— O fertę Chapm ana mamy 
w śród innych. Czy jest ona korzy* 
stna? Tego narazie powiedzieć je* 
szcze nie mogę Ofertai Chapm ana 
jak  i ininc oferty  jest obecnie w 
baclaniiu Komisji, k tó rą  specjalnie 
w tvm  celu powołałem

O puszczam y gabinet ip. prezy* 
denta z głębokiem przeświadczę* 
niem, że dzieło rozbudow y stolicy 
rozpoczyna się. N ie sposob oczy* 
wiście pow rócić czas stracony. Ju* 
tro  jednakże wschodzi dla nas pod 
znakiem pom yślniejszym . Najda* 
lei za rok lub dwa kryzys mieszka* 
niiowv zostanie w znacznej mierze

strączkowych, 35.00U tunn m ięst,
18.000 tonn  cukru, 13.000 tonn soli 
i 65.145.000 litrów  mleka. Razem 
więc mieszkańcy stolicy spożywają 
około pół miljona tonn 6*u podsta* 
wowych artykułów  spożywczych

ROZBUDO W A W ARSZAW Y
N ajw iększa bolączka stolicy — 

brak  mieszkań - k tó ry  tak bar* 
dzo dawał się we znaki ludności 
zwłaszcza ze sfer zam ożnych i śre* 
dniiojzamożnvch, stanow iących 80
— 90% ogółu mieszkańców, zusta* 
nie może wreszcie usunięty? dzi ^ki 
ofercie am erykańskiej firmy? budo* 
wniczej Chapm an Company.

Firm a ta  zwróciła się do Magi* 
straitu z propozycją w ybudow ania 
całego szeregu domów mieszkał* 
nych P rezydent m. W arszaw y, inż. 
Słomiński, wyznaczył specjalną ko* 
misję, k tórej poruczono zbadanie 
oferty  f*mv Chapm an W obec 
przy?chylnej opinji komisji. Magi* 
s tra t przy?jął ofertę N aczelny dv* 
rek to r firmy? p. Chapm an przybę* 
dzie w krótce do W arszaw y.

ECHA WYBORÓW DO RADY  
MIEJSKIEJ m. W ARSZAW A.

W ydatki związane z przeprowa* 
dżemem w yborów  do rady  miejs-- 
kie;, w yniosły według obliczeń ma* 
gistratu 376.560 zł. 94 gr. Sum? pod­
wyższa została w staw iona do bud* 
żetu nadzw yczajnego na rok  1927
— 28.

Z sumy tej wyznaczono pewną 
kw otę na opracowanie przez wy* 
dział sta tystyczny  m agistratu  wv* 
ników w yborów  podług okręgów.

W>?niki w yborów  postanow iono . 
opracować według płci, wy?znań i 
według liczby głosuiącyreh wy?bor* 
ców z uwzględnieniem wszelkiej 
charakterystyki akcji wyborczej

O UTW ORZENIE GIEŁDY 
MIĘSNEJ w WARSZAWIE.

Dn. ł linca odbyła się konferen* 
eia z udziałem przedstaw icieli min. 
-olnictwa oraz nrzenr?słu i handlu 
kom. rzodu, m agistratu  i przeasta* 
wicieli oroamzaeyj hurtow ników  
handlujący?ch wołami. Omawiano 
snraw e ewentualnego utworzeniu 
giełdy mięsnej w W arszawie. N a 
konferencji te j w ykszość obecnych 
wvpov?iedz; ała sin za utworzeniem  
takiei giełdy?, aczkolwiek wysuwa* 
no rów nież różne zastrzeżenia co 
do praktycznych wyników utwo*. 
rżenia takiei giełdy. — W  Sprawie 
tej mai a odbyć się jeszcze dalsze 
konferencje.

JESZCZE W  SPRAWTF 
PO DATKU M AJĄTKOW EGO

Ponieważ zachodzi obawa, że 
ściągniecie dużej ratv  podatku ma* 
jatkowego orzew vższv znacznie 
zdolność pC tniczą rolników, mmi* 
sterstw o rolnictwa w norozumieniu 
z m inisterstw em  skarbu i min prze 
musłu i handlu zamierza podwyż* 
szvć eło na zboże im portow ane z 
zagranicy.

załagodzony.

INŻ. ZYG. SŁOMIŃSKI 
Pogromca soboru i klęski bezdomności u) stolicy

A PE TY T W A RSZA W IAK Ó W .
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Jerzy M ariusz Taylor. a
Adbcrt Raabe urodził się w Pu* 

oku. ale b \ io to  już dawno W tedy 
jeszcze tró jbarw ny sztandar cesar* 
ski łopotał zwycięsko nad stalrym 
■•atuszem, a wieczorami rozlegały 
się niemieckie pieśni przeciągając 
cych przez rynek niemieckich mac 
rynarzy.

Rozlegały isię one jeszcze długo 
potem. A lbert Raabe słuchał ich, 
siedząc przed swym sklepem z bur, 
szynowemi wyrobami. Popijał 
gdańskie niwo z bombiastego ku= 
fla. Słuchał i uśmiechał się do siec 
dząccj Berty, córki zam ożnej mle* 
czarki.

— Ładnie śpiew ają nasi chłopcy, 
niepraw daż? — mówił z uśmieche* 
chem.

Odpowiedjzią by ł również miły 
uśmiech. I cicha błogość spływała 
do serca A lberta Raabe. T ak  ład* 
nie b \ło  w starem  niemieckiem 
mieście Pucku. Słońce w ieczoram i 
przedzierało się jeszcze czerwienią 
swych prom ieni przez arzewa miej* 
skiego parku  i odbijało się w strze* 
listych wieżyczkach kościoła, pac 
m iętającego jeszcze czasy zakon* 
nych rycerzy eo bogobojnie dopó* 
ty  krwią chrzcili ziemie słowian* 
skie, alż zaprowadzili w nich ład i 
porządek niemiecki. Szem rały u 
w ybrzeży tale Bałtyku, zawsze spo* 
ko jne i ciche, gniewliwe Lylko w 
dni rzadkich burz. Pam iętał i przy* 
pominął sobie z uśm iechem  .A Inert 
Raabe, że. Medy był chłopcem ma* 
łym, niańka jego — stara kaszub* 
ka, opowiadał!ai mu, że burza robi 
się w tedy, kiedy wielki stary  we* 
gorz. król w szystkich węgorzy, 
przykuty  podobno do pala na dnie 
zatok:, zaczyna, ni stąd  ni zowąd 
rzucać się i szarpać, próbując zer* 
wiać swój łańcuch żelazny. Ale co 
byw a rzadko. Dookoła niemiecki 
ład, zapoczątkow any jeszcze przez 
zakonnych rycerzy bogobojnych, 
utrzym yw ał w  spiżowych karbach 
porządku, A lbert Radibe wiedział, 
że nigdy nie zer ,vie się z łańcucha 
król węgorzy. Ucho i ego zawsze 
wieczorami /p ie śc ił odgłos pieśni 
niemieckich m arynarzy. A  sklep z 
bur satynam i rozw ijał się coraz po* 
myślniej.

Pewnego dnia, po obiedzie, Al* 
bert Riaabe obliczył sw oje fundu* 
sze, poczem siedząc jak  zwykle 
wieczorem przed swym sklepem, 
rzekł do Berty:

— W iesz, mam zam iar pojechać 
do ł lnlamdii. Mówili mi już dawno, 
że w Helsinforsie i w W yborgu po* 
szukuja bursztynów . W ezm ę ze so* 
ba większą partję. —

Berta przeraziła sie.
— U toniesz i co w tedy  będzie z

b e r t  ft a a
(Nowela)

naszym  ślubem ? A  kogo zostawisz 
w sklepie? Tw ój ojciec jest prze* 
cież już stary  i nie da sobie lady.

Rozpłakała się na dobre.
— Cicho, głupiutka. W rócę naj* 

dalej za trzy  tygodnie. Z a dwa dni 
odchodzi stąd  finlandzki statek  
„K alew ła”. Już mówiłem z kapita* 
nem. Obiecał, że nrlzyjmie mnie na 
pokład i niedrogo policzy.

Po dw óch dniach A lbert Raabe 
w yruszył z kuferkiem pełnym  bur* 
sztynów. Były tam  naszyjniki 
i bransolety i brosze. A  wszystkie 
do kropel stężałego miodu podoh* 
ne, złociste.... M ały parowiec fin* 
landzki odchodził, pozostaw iając 
za sobą w pow ietrzu ciemną smugę 
dymu. Zielonkawa, fala. o  białym 
grzbiecie, natarczyw ie i bezczelnie 
pełzała pu miałkim piasku wybrze* 
ża, m uskając zlekka nowe buciki 
zapłaktemej Berty. A  z pokładu sta* 
tku A lt ort Raabe powiewał wciąż 
białą cmlsteczką i posyłał całusy 
tak długo, aż znikł i roztopił się ca­
ły wraz z parow cem  w seledyno* 
wej mgle otulającej m orze.

Berta wróciła do domu. Pogada* 
ła trochę z m atką. P łakały  obie 
i narzekały, sentym entalnie ogląda* 
jac imale pam iątki po tym, co odje* 
chał w kraj dalel Potem  zabrały 
się do swej zwykłej, codziennej 
pracy.

U płynęło trzy  tygodnie i Berta 
wyszła na spotkanie. Dowiadawa* 
ła się na przystani. N ik t nie umiał 
i ej powiedzieć, kiedy znów przy* 
będzie m ały s ta tek  finlandzki Mi* 
nęły jeszcze dwa miesiące. Nie* 
niecki cesarz w,rdał wojnę wszyst* 

kim  narodom  huropy, a podobno 
nie lękał się nikogo prócz Boga. 
?<nów jak dawni rycerze zakonni 
krwawym  chrztem  w ziemi sło* 
wiańskiej ład wprowadzający. Mi* 
ny, naładowane prochem, płynęły 
no zatoce puckiej, a starzy  rybacy 
kaszubscy, pykajac fajeczkam i, sie* 
dzieli w swych checzach, wsłucha* 
r trw ożnie w dalekie echa mors* 
kieh bitew

Jeden list tylko naJszed* od Al* 
berta  Raialbe i wzbudził radość w 
mieszkaniu mleczarki. W  dalekim 
kraju północnym  ' było -spokojnie 
i dobrze szedł handel bursztynam i. 
A lbert Raabe obiecywał, że przy 
najbliższej okazji powróci z trzo* 
sem ic lnyrr srebrnych m arek fin* 
łstndzkich. W tedy  wezmą ślub w 
starym  kościółku krzyżackim i bc* 
dą razem prowadzić handel bursz? 
t> nam? i.

M inęły jeszcze cztery lata.
Pewnej nocy zimowej rozszalały 

w od\ spokojnej zatoki. G nębiony 
długą nmwolą na morskim dnie

b e
król węgorzy musiał zerwać się na* 
reszcie z łańcucha. W icher szalał 
po  wybrzeżu, łamiąc stare sosny 
i w yryw ając okiennice w domach 
rybackich. O lbrzym ie tale wstawa* 
ły na m orzu i z rykiem  przelewały, 
się przez półwysep helski.

Rankiem  uspokoiła się burza, a 
w stające słońce, ziapalając tęczę w 
kryształow ych soplach lodu, no* 
krywającego> kraw ędzie dachu ko* 
ścioła, oprom ieniło na wieży ratu* 
sza am arantow ą chorągiew z bia* 
łym ptakiem, (zwycięskim. Miesz* 
czapie gwarzyli o czems w głębi 
swoich sklepów. G dzieś w bocz* 
nych uliczkach, wśród kup zmarz* 
łego śniegu, w idniały resztki str,zę* 
pów sztandaru o barw ach cesars* 
kich. A  rynkiem  przeciągali, śpie* 
wając wesołe pieśni, polscy mary* 
narze.

A  po p aru  dniach, wieczorem, 
zapukał k toś do sklepu mleczarki. 
W  progu stał A lbert Raabe.

— Niech będzie pochwalony, — 
rzekł, wchodząc

Berta krzyknęła głośno i przytu* 
lila do jego piersi swą jasnow łosą 
głowę. Stara matkla gderając z ra* 
dości, zakrzątała się raźno przy 
piecu, aby zagrzać smaczną j won.- 
ną polewkę z niwa.

Berta pomogła! gościowi zdjąć 
ciepły kożuch U siadła potem  z 
nim razem  na kanapie i powtarza* 
ła, patrząc na jego zarum ienione 
od mrozu policzki.

— Powrócił, pow rócił A lbert 
Raabe.

O n spojrzał na nią z uśmiechem 
i ziaprzeczył ruchem głowy.

— W cale nie Raabe, — rzekł 
wreszcie. — Ja jestem  teraz Woj* 
ciech Kruk. To ty lko  N iem cy 
zmienili nazwisko jeszcze memu 
dziadowi. W  Relsingforsic spotka* 
łem jednego księdza finlandzkiego. 
Mówił po polsku pięknie; choć fin* 
landczyk. T o on oświecił mnie i na* 
uczył języka przodków. A 1 , Ber* 
to? Przecież twojal m atka ęerliń* 
ska z domu. Czy wy nigdy nie mó* 
wiłyście po polsku.? •—

Stara kobieta słuchała, stojąc 
wciąż przy piecu. Z  jej oczu p ły* 
nęły łzy. N ic nie mówiąc podeszła 
do półki, zdjęła z niei małą ksią* 
żeczkę i zbliżyła się do młodych.

— Ja, m y som też poloki — rze* 
kła uśmiechając się przez łzy mad 
wyrazam i, wymawianym i z tru* 
dem.

I położyła książeczkę na stole.
Była to stara, zatłuszczona, od ­

wieczna, o  alfabecie gotyckim, ale 
polska, książeczka do nabożeń* 
stwa.
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Dzielni leg/oniści Kmicic i Okoń, zwycięzcy 
11-iej i III iej nagrody w biegu indywidualnym  

w roku ubiegłym.
I 'n \i '*£ ..

Rocznica Zbrojnego Czynu 
Legionistów

Dn. 6 i 7 'sierpnia odbędzie się w 
Kaliszu VI Z jazd Legjonistów. 
Podczas zjazdu zostanie przez Kos 
transm itow any przez radjo. W raz 
z M arszalkiem  Piłsudskim  przyibę; 
d /ie  na zjazd min. Sławoj;Skład; 
kowski.

W  dniu 6 sierpnia o świcie wyru* 
szą z krakow skich O leandrów  dnu  
,żyny strzeleckie i podążą do Kielc 
szlakiem  pierwszej kadrówki.

Drugi marsz strzelecki organizo; 
wany jest na przestrzeni Łódź — 
Sziczypiorno. Ocilległość pom iędzy 
tym i dwoma" m iastam i w ynosi 127 
kilom etrów.

Podróż p. min. SkładkowskNgo.
P. min. spraw  w ewnętrznych, 

SlawojsSkładikowskij, w yjeżdża l a  
Z jazd  Legjonistów w Kaliszu, któi 
ry  odbędzie się w piątek, dn. 5 sier; 
pnia b. r. Po zieździe udaje d ę  p. 
m inister do Stanisław owa, skąd od 
będzie liczneł podróże do poblis; 
kich uzdrow isk i zdrojow isk celem 
sprawdzenia iehóśfeanti sanitarnego.

Min, Składkowski wojewodą 
warszawskim?

W  kolach politycznych krążą m 
poręzyw ie pogłoski, że min. Skład= 
kowiski obejm ie w  krótkim  czasie 
stanow isko w ojew ody warszaw ; 
skiego.

D otychczasow y wojewoda p. 
Sołtan, na objac placów kę w H eb 
singfoirsie. W iadomość tę  podaje; 
m y z zaistrzeżeniem.

Szlakiem Kadrówki
Dr.,5 sierpnia 1914 r. K om endant 

Józef Piłsudski w yruszył z krakow ; 
skich O leandrów  ku granicy rosyj; 
sklej n a  czele garstk i swoich orląt, 
stanow iących „czołową kolum nę 
woj skal polskiego". U r zeczywistni; 
ło się nareszcie, po wiekowej prze; 
szło niewoli, marzenie naszych oj; 
ców i dziadów. P rzed garścią „sfera; 
ceńców“ runęły slupy graniczne i 
w iara tryum fująco zajęła Kielce. 
N astąp iły  teraz ciężkie latał walk 
i zm agań z potężnym  wrogiem, 
Pierwsze zwycięstwa wznieciły w 
młodych sercach błyski nadziei na 
odzyskanie N iepodległości. O dtąd  
w śród burz i w ichrów  dziejowych, 
k tó re  nadciągały jeden za  drugim, 
ci, k +órzy pierwsi rozwinęli sztan; 
dar bojo\Vv Polski, szli niezmor; 
dowanie do jasno postawionego ce= 
Ki — W olności. A  droga ta  była 
ciężka i krw awa, usłały ją liczne o; 
fiary. Ale n a  m iejsce tych, k tó rzy  
padli w walce, s taw ał zataz tysiąc 
innych bojow ników , wierzących, 
że „dzień, w k tórym  zaświta w ob 
ność — nadejść m usi“. #

I dzień ten nadszedł. Polska 
zm artw ychw stała, a ma czele jej 
stanął K om endant pierw szej ka; 
drów ki —- Józel Piłsudski.

Rocznica m arszu pierw szej kad; 
rówkii m a ‘Ogromne znaczenie. W y; 
m arsz strzelców  z Krakowa otw o; 
rzył iow ą epokę w dziejach N aro; 
du. Byl to pierw szy odruch uciś= 
nionego kraiu, zm ierzający do zer: 
wam i pęt niewoli.

O d czasu w ym arszu kadrówki 
minęły jeszcze długie lata zmagać 
z zaw istnym i sąsiadami, przyszły 
jeszcze walki o Lwów, najazd  bob 
szewiicki, ale Polska zwycięsko od; 
parła wszelkie zakusy — zbrojny  
czyn Legjoinów, poczęty  w K rako; 
Wie. nie poszedł nai marne.

Dziś, gdy Polska stała się rno; 
carstw em  europejskiem , patrzym y 
iz niekłam aną dumą na tych  pierw ; 
szych bojowników, a rok  rocznie 
urządzany m arsz szlakiem ka= 
drów ki przypom ina nam nierwsze 
dni walki o W olność, uwieńczonej 
zwycięstwem.

Dzielne Drużyna 27 p.p. z Częstochowy przy chodzi do mety w pełnym składzie

O D  A D M I N I S T R A C J I
Wszyscy zamiejscowi prenumeratorzy otrzymali 

już bezpłatnie naszą premie: 
„O ST A T N I L O T  F IR L E Y A "

Jerzego Marjusza Taylora
Interesującą ta książka będzie w ysłana bezpłatnie w szystkim  św ieżo  

przybywającym prenum eratorom , którzy prześlą 
przedpłatę za kwartał trzeci.
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J U U U S Z  S Ł O W A C K I.

POGRZEB KAPITANA
Braliśmy biedną trumnę ze szpitalu,

Do żebrackiego mieli wrzucić dołu;
A ni Izy jednej, pamiątki i żalu,

A ni westchnienia nad garstką popiołu! 
W czoraj — był pełny młodości i siły! 
Jutro  — nie będzie nawet i mogiły! —

G dyby przynajm niej przy rycerskiej
(śpiewce

Karabin jemu pod głowę żołnierski —- 
Ten sam karabin, u' którym  na panewce 

Kurzy się jeszcze wystrzał belwederski\ 
G dyby miecz w sercu łub zabójcza kula!— 
Lecz nie! — szpitalne loże i koszula!

C zy on pomyślał — śród nocnych błękitów, 
G dy Polska z grobu powstająca, jękła, 

G dy leżał sm ętny w trumnie karmelitów,
Pi trumna «' chwili zm artw ychwstalnej

( pękła,
G dy  swoy karabin przyciskał do łona, 
C zy on pomyślał wtenczas, że tak skona?!

Dziś przyszedł do nas szpitalu odźwierny, 
1 przyszły wiedźmy, które trupów

(strzegą,
1 o tw orzyły nam dom miłosierny,

I tzekły: „Brata poznajcie waszego! — 
C zy len sam, który z wami się po świecie 
Kołatał wczora? — czy go poznajecie?"

I płachtę z ulowy mu szpitalną zdjęto  
N ożem  pośmiertnych rzeżników

( czerwoną 
Źrenicę trzym ał na blask odemkniętą,

A le od braci miał twarz odwróconą;

lX'ięceśmy rzekli wiedźmom, by zawarły 
Trumnę, bo to jest nasz brat ten umarły.
I przeraziła nas wszystkich ta nędza,

A  jeden z m łodszych spytał: „Gdzież go
(złożą?”

Odpowiedziała mu szpitalna jędza:
„W święconej ziemi, gdzie przez miłość

(bożą
Kładziem y poczet nasz umarłych tłumny, 
W  jeden ogromny dół, na trumnach

(trum ny”.

W ięc ów młodzieniec, m ęki czując szczere, 
W ydoby ł zło ty  jeden pieniądz drobny,

I rzekł: „Zaśpiewać nad nim „m i z e  r e r e“\ 
N iechaj ogródek ma i krzyż  osobny...” 

Umilkł, a m yśm y pochylili 'głowy,
Łzy i grosz sypiąc na talerz cynowy.

Niech ma ogródek — i niech się przed
(Panem

Pochwali tern, co krzyż na grobie gadu: 
Że był w dziewiątym  pułku kapitanem,

Źe go słuchała rycerzy gromada,
A  dziś ojczyźnie jest niczem niedlużny, 

Chociaż osobny ma kurhan — z jałmużny.

A le T y, Panie, k tóry  z wysokości 
Patrzysz, jak giną o jczyzny obrońcę, 

Prosimy Ciebie przez tę garstkę kości.
Zapal przynajm niej na śmierć naszą

(słońce!
Niechaj dzień w yjdzie z jasnej niebios

(bramy,
N iechaj nas Panie widzą, gdy konamy!

Zjazd Legjonistów w Kielcach

Odbywaiace sie rok rocznie zjazdy Legionistów świadczą najlepiej o 
wielkiej spoistości rodziny legjono wej.

N a powyższej fotografii, będącej miła pamiątką zeszłorocznego 
zjazdu w Kielcach widzimy w pierwszym rzedzie P. Marszałkowa J. 
Piłsudska, w drugim rzędzie pos. Arciszewskiego a za nim pos. Lan; 
gnera oraz obecnego Prezesa Rady Mie jskie i w Warszawie, pos. R,

Jaworowskiego.

Fragment z „Marszu Szlakiem Kadrówki“ 
1926 r. Baran, zdobywca 1 nagrody.

WYDZIELENIE Z AD* 
MINISTRACJI PAŃSTW OW EJ.

Rada M inistrów  uchwaliła wy* 
dzielić z ogólnej adm inistracji pań* 
stwowej następujące iprzedsiębior* 
stw a państw ow e: Państw ow ą Wy* 
tw órnię Prochu i M aterjałów  kru* 
szących w  Zagożdżewie w Powie* 
cie Kozienieckim. Państw ow ą Fa* 
brykę Karabinów w  W arszaw ie, 
Państw ow ą Fabrykę broni ręcznej 
w Radomiu, Państw ow ą Wytwór* 
mię am unicji działowej i karaibino* 
wej w Skarżysku. Zakłady te będą 
się rządzić statu tam i zatwierdzone* 
mi przez Radę M inistrów  i będą o* 
płacać wszystkie podatki komunał* 
ne. U lży to Skarbowi — a panów 
dyrektorów  zmusi do wydatniej* 
szej pracy, staw iając ich na równi 
z pryw atnem i przedsiębiorstw am i.

POMNIK Ś. P. PREZYDENTA  
N ARU TO W ICZA .

W  Bielsku na Śląsku Cieszyń* 
skim postanow iono wznieść pomnik 
pierwszemu Prezydentow i Rzplitej 
Narutowiczowi. Rozpoczęto już 
zbieranie składek na ten cel.

N O W Y  PREZYDENT W ILNA
W  dniu 22 sierpnia b. r. dokona* 

no w W ilnie w yboru nowego pre* 
zydenta m iasta.W  w yniku wyborów  
najw iększą liczbę głosów (26) otrzy* 
mał adw okat Folejewski Drugi 
kandydat, p. Bańkowski o trzym ał . 
15 głosów, a 7 kartek  oddano bia* 
łych. W obec tego prezydentem  m. 
W ilna został iaidwakat Folejewski.
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S P Ó R  O Ż YCI E
U talentow any publicysta W ładysław  Lud. 

Lwert ogłosił ostatnio studjum społeczne 
pod tytułem:

„6por o życie''.
W  ciekawej tej broszurze autor stara się 

zanalizować podłoże walki klas oraz walk' 
dem okracji z konserwatystami.

Z samego ujęcia te m n u  odczuwa się, iż 
autor znajduje się pod silnym wpływem 
teorji materjalistyciznej i dlatego napoty* 
ka w swych rozważaniach na duże trudno­
ści.

W ŁAD YSŁAW  LUD. EW ERT

Kie możemy się również zgodzić z auto; 
rem gdy uważa instytucję parlam entarną 
za ostatecznie pogrzebaną. Zbankrutow ała 
bowiem tylko idea powszechnego głosowa, 
nia i proporcjonalności, oddająca władzę 
w ręce ludzi nieprzygotowanych do rzą* 
dzenia, warchołów' i krzykaczy, lecz sama 
idea pairlaimetaryzmu jest zdrowa; ozego 
dowodem jest choćby odrodzenie parla: 
men tary zmu we Francji

Kie op iera jąc. się na przykładach które 
dostarczają choćby ostatnie przeobrażenia 
dem okracji na zachodzie, autor oświetla 
jednak błyskotliwie szereg aktualnych za5 
gadnień społecznych dając czytelnikowi 
bogaty m aterjat do rozmyślań.

Dlatego. też nic uważamy, aby poruszony 
tem at przez p. W. L. Ewerta został przez 
niego w \  czerpany i dlatego .zacnęcamy a u* 
tora do porównania wniosków, wysunię* 
tych podstawie obserwacji naszego życia 
publicznego kr przykładami współczesnych 
społeczeństw europejskich, które w chwUi 
obecnej błądzą wprawdzie między dykta; 
turą komuny i krańcowego nacjonalizmu, 
lecz mimo to pracują konsekwentnie nad 
wzmocnieniem demokracji.

Nic należy bowiem się łudzić, iż z chwilą 
upadku bolszewizmu, zniknie również fa; 
Sizyzm, jako naturalna reakcja przeciw dy* 
ktaturze prolctarjatu.

Dlatego też nie w ątp im y  iż spór o życie 
wygira demokracja.

Z tego względu więc studjum  p W. L. 
Ewerta, utalentoawnego redaktora czaso* 
pisma „N aród i w ojsko", zasługuje na prze­
czytanie, a -poruszone w niem zagadnienia— 
na gruntowne przemyślenie.

A. Z

R O ZPO W SZECH NIA JCIE
% CZ ASOPISMO

Kwiatki z pism
^■'Niektórzy reporterzy najpoważniejszych 
nawet pism coraz mniej liczą się z wyma* 
ganfetmi zdrowego rozsądku. O to na dowód 
kilka ,,kw iatków’*.

W  N -rze 183 „Echa Polskiego**, wycho* 
dząccgo w Kijowie, znajdujem y w rubryce 
wypadków n,a 4 stronie w-zmiankę o kra; 
dzieży złotego zęba rabinową. W zmianka 
zatytułowana jest: „Świętokradztwo" (I)

A  teraz weźmy numer „Kurjera Porań* 
nego" a dii. 27 lipea. Ka ostatniej stronie 
we wzmiance zatytułowanej: „Z  kryminał* 
nego plutarcha" (???) a omawiającej różne 
brudne sprawki niejakiego Wesołowskiego, 
■c.zytamy m i,n.:

„\W  czasie dochodzenia okazało się... 
że bvl to

J9 fletni 
Zygm unt W  eso ł o w s k :... * *

(podkreślenie ma&2c). Nieco dalej .as czy­
tam y o tymże Wesołowskim

„Jednak w końcu powinęła się noga 
iniccncmu starcowi..."

Śmiemy wątpić, c.z\ człowiek 49detni jest 
już starcem. Zc wzmiaki tej okazuje-.*s;ię, że 
rzeczy mają się wprost przeciwnie...

Jak /c  szain. A utor nazwie w takim razie 
człowieka, dajmy na to 854etniiego

A teraz „Kurjcr Warszaw'ski“ z dn. 12 
lipoa. Proszę posłuchać, oo za ogłoszenie 
znalazło się w dziale „drobnych":

„Służą-c.a zdolna do wszystkiego, po; 
trzchna. Zgłaszać się: mż. K...*‘ i t. o 

„N ajw yraźniej: „zdolna do wszystkiego’ 
A  więc odrazu nasuwa się myśl, że zdolna 
przedewm ystkiem  do ogołocenia swego 
chlebodawcy.

k.

Stanisław Malachowski*Łempicki

Uroczystości ^
i i .

Uroczystości patronów lożowych

Protokuł posiedzeń warszaw* 
skiei loży symbolicznej Świątyni 
M inerwy zapoznaje nas z progra* 
mem uroczystości św. Jana, odby* 
tej w r. 1816.

U rzędnicy loży zgromadzili się
0 godzinie 5 wieczorem. Po upły* 
wie godziny m istrz kated ry  M ichał 
W oźnicki (radca stanu, członek 
kom isji sprawiedliwości) otw orzył 
lożę w stopniu ucznia. O dczytana 
została deseczka rysunkow a (pro* 
tokuł poprzedniego posiedzenia), 
poczem w prowadzono braci odwie 
dzajacych (członków inn \ch  lóż) 
pierwszego, drugiego i trzeciego 
stopni, a następnie czwartego i pią 
tego stopni. N akoniec w prow adzo 
no braci odw iedzających szóstego
1 siódmego stopni z należnem i im 
honoram i: poprzedzali ich dwaj 
bracia stnarci i irtrr bracia z zapa*

c. d.

lonemi gw iazdam i (świecami); 
w prowadzenie tych braci śfopra 
najw yższych odmyło się „przy od* 
głosie harm onii1' pod kieruiikiem 
członka loży, ak to ra Bonawentury 
Kudlicza. M istrz k a ted ry  oznajm ił 
cel posiedzenia, poczem odbył sie 
się obrzęd w tajem niczenia świato* 
wych (nie wolnom ularzy) do stop* 
nia pierwszego ti. tzw. recepcja 
M istrz katedry  i mówca wygłosili 
odpowiednie mowy. N astępnie o* 
głoszono członkami honorowym i 
loży kilku w ybitnych wolnomula* 
rzy, jak  Eljasza Aloy, b. sekreta* 
rza leuacii polskiej w Berlinie. Frań 
ciszka D ornfelda, generała Ksawe* 
rego Kosteckiego i innych, zapro* 
szonych na tę uroczystość przez 
specjalna delegacie. W  czasie ogła 
szania dała się słyszeć harm onia.

D alej m istrz katedry  w yraził po* 
dziękowanie braciom  odwiedzają* 
cym, sekretarz zaś odczytał posta* 
nowienia urzędników  o ofiarowa* 
niu nieszczęśliwej osobie w sparcia

w celu uczczenia uroczystości. 
„Przeszedł w orek jaim użniczy“, 
t. j. zebrana została składka n a  po* 
muc biednym  przy  dźwiękach har 
monji i loża została zam kniętą

Po zakończeniu posiedzenia od , 
był się bankiet z udziałem gości 
honorow ych. Jedzenie i irunk i za* 
mówione były  u b ra ta  ekonom a 
M ichała Radkego, k tó ry  się zobo* 
wiazat dać p o rządn '7 obiad za umó 
wioną opłatą po 6 zł. od osoby bez 
napojów.

K apituły niższe uroczyście ob* 
chodził'7, ozień swego patrona. W  
księdze p rotokiiiów posiedzeń ka* 
pituły niższej Praw dziw a Jedność 
na dobnie Lublina z r. 1818 zna Idu 
je się opis uczty z powodu uroczy* 
ś to śc i św A ndrzeja.

Po zamknięciu prac — czyta* 
m v — nastąpiła skrom na uczta, 
które i nrzystoiność i uprzejm ość 
braterska tow arzyszyły. W  czasie 
uczty zabrał głos prezes K apituły 
ku uświetnieniu uroczvstcści, w 
k tórym  w ykazał początek W olnego 
M ularstwa, zm iany i prześladować 
nia jakie w ytrzym ało i jakim spo* 
sobem tajem nice i przez kogo w



Produkcja owoców 
w Poisce

Produkcja owoców w Pols.oc jest obce* 
nie niewystarczająca. W edług ostatnich <y 
blrczcń ogólna ttąsć drzew owocowych w 
Polsce wynosi 28 nuljonów, to  jest na jed j 
nego mieszkańca pr.żypada mniej niż jedno 
dirz&wo. Tymczasem w państwach zachód; 
niej Europy na każdego mieszkańca przy* 
pada § albo nawet i 4 drzewa owocowe. 
W Bolsoe z ogólnej ilości połowa drzew 
przypada na jabłonie, 20 procent .na grusze, 
45 procent na śliwy i tyle samo na wiśnie 
i czereśnie.

Razem wszystkich owoców zbieramy o* 
kolo 850 tysięcy taran, co stanowi wartość 
około 250 miljonówyżlotych.

a popieranie sadownictwa zwróąił o* 
statnio swoja działalność Państwowy Bank 
Rolny, udzielając pożyczek, które • muszą 
być coraz bardziej rozszerzane.

Handel owocami w Polsce nie jest jesz- 
cze doprowadzony do należytego porządku 
i dlatego napotyka na nieprzezwyciężone 
trudności z powodu rozmaitości odmian to* 
waru.

Handel owocowy u nas ześrodkowany 
jest głównie w W arszawie. Ale i w stolicy 
niema gdzie się odbywać. Ciasny i brudny 
placek Mirowski nic nadaje się zupełnie 
r.a targ hurtowy owoców. Koniecznie tr.ze* 
ba wybudować specjalną halę dla hurto; 
wego h ndlu owocowego.

Szkoda wielka, że rolnicy nasi zbyt mało 
interesują się sadownictcwm. Przy umie­
jętnym  doborze odmian owocowych, owo* 
carstwo mogłoby dawać bardzo poważne 
zyski.
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czystości swojej dochowane zosta 
ty. Przyczynił się także do uświeb

W  tym  samym roku d o  kilku mie 
siącach odbyła się takaż uroczy a 
stość w Lublinie, o tw artą tam  zo* 
stała bowiem kapituła niższa Pra* 
wdziwa Jedność. Podczas uroczy: 
stości brat sekretarz  Smolikowski 
wniósł, aby, naśladując chwalebny 
zwvczaj lóż symbolicznych, powie 
sić po rtre t pierwszego prezesa ka: 
pituły, b ra ta  P io tra Świdzińskiego, 
celem „okazania mu wdzięczności 
za jego gorliwe i z trudam i połą: 
czone starania, jako  też dla uwiecz 
niem a pam iątki tak ważnego dla 
w olnom ularstw a wypadku".

Świdziński oświadczył, iż nie je: 
mu należy się ten zaszczyt, a insta* 
larorowi b ra tu  Dornfeldow i, za któ 
rego przedstaw ieniem  i usilnem 
staraniem  otrzym ane było zezwo* 
lenia tej uroczystości. Pro* 
szono, aby obydwa te głosy, w ar* 
chiwa K apituły złożone być ino: 
gły, na co oratorow ie zezwolili. 
Przechodziły toastv obligacyjne i 
inne do uroczystości zastosowane 
Po zakończeniu wreszcie tego uro* 
czystego obchodu rozeszli się bra 
cia w pokoju.
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Znany artysta filmowy 
w obrazie: „Kiedy mężczyzna pragnie

n i.

Uroczystości imienin mistrza kas 
tedry.

W e wrześniu 1S1Ó r. loża Świąty* 
n i M inerwy obchodziła uroczy: 
ście im ieniny swego m istrza kate* 
dry W oźnickiego.

Brat przewodniczący, zawiados 
miony Drzez m istrza obrzędów  o 
przybyciu solenizanta, zlecił mis 
strzowj obrzędów, aby z potrzebną 
liczbą braci udał się na spotkanie 
jego i solennie do loży wprowas 
dzil. Z a danym  przez m istrza o» 
brzędów  znakiem rozw arły się po­
dw oje  świątyni, bracia zgromadzę 
ni powstali z miejsc i do św iątvni 
wszedł solenizant, poprzedzony 
przez mistrza obydw óch Stuartów 
i siedmiu braci z zapalonem i gwia* 
zdami, przy pow tarzających się 
derzeniacb trzech m łotkow  i odgło 
sie pięknej harm onji. M istrz kates 
dry wszedłszy stanął poc. stało* 
wem sklepieniem, t. j. skrzyżowa* 
nemi szpadam i braci. Przewodin- 
czacy, trzym ając m łotek magistral 
ny w ręku. w otoczeniu dwóch do: 
zoreów i dwóch urzędników loży, 
jednego, trzym ającego księgę

I 1

TE A TR
. N A RO DO W Y: Madonna.

LETNI: Niezwykły seans.
POLSKI: Panna fliite.
ODRODZ-ONY: W  starym  piecu djabeł 

pali.
PERSKIE OKO: Na wesoło, pooz. o g. 9.15. 

w soboity i niedziele dwa przedstawienia 
o g. 7.30 i 9.30 wie.cz.

W ODEW IL: G dy kobieta czegoś pragnie., 
pocz. o> g. 7.45 i lOej.

OLIM PJA. Tu znajdziesz męża, pocz. o g. 
7.45 i 9.45 wiccz.

ELDORADO: Kutuś to  ty?

K IN O
APOLLO: Strzał z zasadzki i T rium iator.
SPLENDID: O statnia miłość króla i Dziki 

człowiek.
STYLOW Y: Złodziej z Bagdadu.
PAŁACE: Trędowata.
W O D EW IL: Branka Donżuana.
k OM EDJA: Płomienna noc.
OOLOSŚuEUM: K lejnot M aharadży i Ho* 

teł Grand.
FILHARiM ONJA: Koenigsmark.
PANj*. Hrabia Monte Christo.
CORSO: Film ten sam co w „Panie",
KOM ETA: Panienka bez przeszłości.
‘CA SIN O : "Ćkftować to nie grzech
MIEJSKI: Jak zostać gwiazdą filmową.

praw, a drugiego miecz na wezgło 
w +u. zbliżył się do solenizanta, prze 
mówił do niego w  kró tk ich  wyra* 
zach, stosownie do uroczystości i 
poprosił o pozy olenie prow adzę: 
n.a nadął rozpoczętych prac. Sole* 
nizant zajął miejsce >bok przewo: 
dniczącego, każdy z braci zajął swe 
miejsce Dalej uroczystość odbyła 
sie według takiego cerem oniału iak
i uroczystość świętojańska.

Podczas uczty bratersk iej nastą* 
piło uroczyste um ieszczenie w loży 
portre tu  solenizanta, Avykonanego 
specjalnie n a  ten dzień przez człon 
ka loży m alarza Jana G ładysza za 
75 dolarów. Przew odniczący zlecił 
m istrzowi obrzędów, aby z potrze* 
bną liczba Ira c i wniósł solennie do 
sali portre t i umieścił Jo na  prze- 
znaczonem miejscu. Podw oje sali 
rozwafrNs ie i okaizał sie w izerunek 
przewielebnego b ra ta  W oźnickiego 
wnoszony przez dwóch braci mi* 
strzów, a poprzedzony przez mi* 
strza obrzędów  i siedmiu braci z 
zanalonemi gwiazdami. D ała się 
słyszeć harm onia i po trzykroć 
spełnione zostały toasty.

N a tern zakończono uroczy* 
stość.
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■'olski Monopol Tytoniowy
fabryk 9 z końcem  r. 1926 fabrvk 
22. —

Ilość przerobionego surowca wy* 
nosiła w r. 1919 — 470,992 kg. w r. 
1920 — 1,022,957 kg., w r. 1921 — 
1,834,566 kg., w r. 1922 — 2,314,706 
kg., w r. 1923 — 3,363,290 kg., w r. 
1°24 — 7,497,267 kg., w r 1925 — 
17,755,866 kgf, w r. 1926 — 17,625,860 
kg.

Ilość robotników  pracujących w 
22 fabrykach wynosi około 11,400. 
— Sprzedaż w yrobów  tytoniow ych 
odbyw a się u 40,000 z górą sprzc* 
diawców detalicznych, k tó rym  do* 
starcza tych wyrobów około 800 
hurtow ni. M agazynów rozdzielają* 
cych w yroby monopolu istnieje 30.

Francuski kodeks pracy
U staw y socjalne, obovriązując« 

we Francji, u ję te  są już oddawm  
w specj alny K odeks Pracy, tiak zwa 
ny: „Code du T ravail“ Ze wzglę* 
du jednak  na  w zrastający wciąż 
m ateria ł ustaw odaw czy w tej dzie 
dżinie, zaszła w ostatnich czasacł 
konieczność opracow ania i wyda 
nia III księgi tego Kodeksu. W  ter 
sposób nowa księga Kodeksu Pra*. 
cy, świeżo ogłoszona, obejm ować 
będzie w szystkie ustaw y francus: 
kie, dotyczące związków zawodc 
wych i ich federalcji oraz całe usta­
wodawstwo o robotniczych ispól 
dzielniach w ytw órczych i k-edyto^ 
wych.

Nieprawidłowości w Państ. Bank* 
Rolnym we Lwowie.

W obec stw ierdzenia w Państw . 
Banku Rolnym  we Lwowie pew* 
nych nieprawidłowości w zakresu 
kredytu  krótkoterm inow ego i ope 
racji bankowych, został zawieszo: 
ny w czynnościach dyrektor tegc 
oddziału Kański.

P. Min. reform  rolnych na proś* 
bę dyr. Kańskiego udzielił m u dy* 
misji. M iejsce dyr. Kańskiego ob., 
tym czasow o p. Kazimierz Cnodo* 
rowski.

Gatunkowanie liści tytoniowych.

Kronika Gospodarcza
kont oszczędnościowych w P. K. O. prze* 
kroczyła cyfrę przewidywaną na ultimo 
grudnia,

Polski M onopol Tytoniow y jako 
pełny monopol państw ow y, wy* 
tworczo*handlowy działa od r. 1924. 
-— Dnia 1 sierpnia 1924 r. nastąpi* 
ła likw idacja pryw atnego przemy* 
siu tytoniowego i ujęcie przez Pań* 
stw o w własne ręce całkowitej pro* 
dnkeji i handlu w yrobam i tytomo* 
wemi.

Szkoła przy fabryce w Krakowie.

M otywem przew odnim  wprowa* 
azenia pełnego monopolu tytonio* 
wego były in teresy skarbowe, a 
różnica zapatrywlań, k tó ra  stano* 
wiła przedm iot długiej dyskusji, 
czy korzystniejszy jest dla Państ* 
wa system  akcyzowy, czy mono* 
połowy, osiągniętym i wynikami 
gospodarki monopolowej została 
roztrzygnięta mai korzyść system u 
monopolowego.

Dochód Państw a z opoda^kowa* 
nia ty toniu  wynosił w r. 1922 (po 
zw aloryzowaniu m arek na złote) 
34.2 milj. zl. w r. 1923 — 32,9 mSj. 
zł., w  r. 1924 — 133,8 milj. zł., w r 
1925 — 182,4 mi j. zl., w r. 1926 — 
270 mili. zł. — W ykazany bilanso* 
wo czysty zysk M onopolu Tr to* 
niowego wynosił: w r. 1924 I— 161,8 
milj. zł. (wliczając akcję od wyro* 
bów istniejących jeszcze w pierw 
szem półroczu fabryk pryw atnych 
w ' wocie 46,4 milj. zł.); w r. 1925 
zysk ten wynosił 223,8 milj. zł., 
w f- 1926 zaś .315,3 milj. zł.

Różnica między zyskiem bilanso* 
w yir a w płatam i rzeczywistym i 
do Skarbu Państw a przedstaw ia 
stopniow e zwiększenie się m ajątku 
i zapasów M onopolu Tytoniowego, 
jako samodzielnego przedsiebior* 
stw a państwowego.

Rozwój M onopolu ilustrują na* 
stępujące cyfry:
31 grudnia w  1918 r. istniała 1 fa* 
bryka państwowa, 31 grudnia 1922 f 
stniało fabryk 5. z końcem r. 7924

W ywóz drzewa z Polski
Polska zajm uje obecnie 5*te 

m iejsce pośród państw  Europej* 
skich, dostarczających drzewo. 
W yw óz drzewtai z Polski wynosi 
bezm ała l<y% całego euronejskiego 
eksportu. W artość wywiezionego 
w  r. 1926 drzew a sięga 50 milionów 
dolarów.
W zrost ruchu oszczędnościowego

Ruch oszczędnościowy wśród spolcćZeń*
stwa w przeciągu -ostatnich kilku miesięcy 
wzrósł nadspodziewanie do tego stopnia, 
że już w pierwszych dniach czerwca ilość

Państw Rady Naprawy Ustroju 
Rolnego

P. min. reform rolnych gBrmi-eWicfe powo* 
lal z pośród najwybitniejszych fachowców
państwowe Rady Nap‘tąwy U stro ju  Rolne* 
gól Rady te pracują już prawie we wszyst* 
kich miastach wojewódzkich. Powołanie 
tych rad dow-odnic "świadczy, że Rządowi 
obeicncmu naprawdę chodzi o dobrobyt 
drobnego rolnika,
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a adania Monopolu tytoniowego
W śród dochodów Państw a Pol* 

skiego dochody z monopolów pań? 
stwowych stanow ią prawie jedną 
trzecią część, przyczem główną ro* 
lę grają monopol spirytusow y i ty* 
toniowy, stanowiące przeszło 900 
wszystkich dochodów monopoło* 
wych, Stąd zrozum iałe zaintereso* 
wanie opinji zarówno gospodarką 
tych obu przedsiębiorstw  jak  i ich 
plan a,m' na najbliższą przyszłość.

Jako przedsiębiorstw a je s t Mo* 
nopol Tytoniow y organizmem ol* 
brzyinim, nietylko bow iem daje u* 
trzym anie około 50.000 osobom, 
zaim ującym  się sprzedażą w yro­
bów tytoniow ych, ale zarazem w 
22 fabrykach i 25 odrębnych maga* 
zvnach zatrudnia kilkanaście tysię* 
cy pracowników. produkując rocz* 
rrie na sumę przeszło poł m iljarda 
złotych.

Pierwszem zadaniem D yrekcji 
Monopolu Tytoniow ego natycb* 
m iast po w prow adzeniu pełnego 
monopolu w połowie r. 1924 stała 
sie planowa rozbudowa zakładów 
i urządzeń m onopolowych stosow* 
nie do zmienionych potrzeb Roz- 
budowla ta nie jest jednak jeszcze 
zakończona, spora część programu 
inwe/stvc jnego pozostałe jeszcze 
do wykonania w r. 1927 i następ* 
nych

W  szczególności brak bvło nale* 
żytych i odpowiednio wielkich skła* 
dów surowca. Fabryki pryw atne 
posiadały składy niewdclkie. nieraz 
w7 lokalach nieodpow7iednich, po* 
nadto  w zrost konsum cji blisko w 
dw ójnasób po zaprowadzeniu peŁ 
nedo monopolu wvwołał potrzebe 
nowvch magazynów7. T ak  więc w 
r. 1926 zbudowano wielHe maga* 
zyny surowrca w7 obu fabrykach 
w7arszaw7skich i w Radomiu, odbu* 
dowann magazyn w W i unikach. 
drogą kunna nabvto  i adaptowano 
m agazyn w  Białymstoku i ogromny 
magazyn w* Krakowie, rozszerzono 
bardzo znacznie fabryk' Poznań- 
Bukow7ska lk fóra iesf d ;iś  na i wie* 
ksza w7 Polsce). W  r. 1927 wwniew 
siony będzie jeszcze jeden mada* 
z \n  w fafecyoe W arszaws^M Bsto.

Pozatem pracuje iMonopol Tyto* 
niow7y nad rozbudową i adaptacją 
sam odzielnych wielkich magazy* 
nów, których zadaniem  będzie cen* 
tralne magazynowanie surowca i 
rozdział jego w  sposób jednolity  
m iedzy w7szystkie fabryki Maga* 
zyny takie istnieją od r. 1924 w A* 
łeksandrow ie Kujawskim. Macz* 
kacb i Oświecirnu, jednak ponie* 
waż są stosunkow7o szczunle i nie 
b 7iłv budowane dla tego celu. mogą" 
być używane ^ l k o  jako składy 
tranzytow e. W  roku 1926 wzme* 
siono magazyn w Oświęcimiu, kxó*

ry miał pojem ność 300 wago* 
ńow. W  'roku obecnym zostaną 
Monopol bowiem płaci za surowiec 
krajow y takie ceny, aby po doli* 
czeniu kosztów nadzoru™ wykupu 
i upraw y to toń krajow y kalkulował 
się na równi z zagranicznym. W  ro* 
ku 1926 w stosunku do roku 1925 
podwyższono ceny o 50%.

Dla przykładu przytoczyć można, 
że w Małopolsce średni dochód z 
hek tara  wynosił w7 roku zaprze* 
szłym niecałe 900 zł., w roku ubie* 
głym zaś doszedł (również dzięki 
urodzajow7i) do 2200 zł. Wvbudo* 
w ana w  r. 1926 stacja dośw’adczal*

rem w yrabianych od r. z. papiero* 
sów A laski Rarytas, k tóre zyskały 
sobie u ludności ogrom ną popular* 
ność i w walce z przem ytnictw em  
okazały s ię 'środk iem  bardzo sku* 
tecznym.

Z  drugiej s tro n y  poczyniło także 
znaczne postępy! techniczne przy* 
sposobienie personelu, k fórv przed 
dwoma laty był jeszcze bardzo nie* 
jednolity, poza pewną ilością bei-f 
wiem urzędników  i w erkm istrzów  
wykwalifikowanych, składał się z 
konieczności także z wielkiej licz* 
by młodych praktykantów , jesz/ć/e 
.należycie z fabrykacją nieobezna* 
-nych. W  ubiegłym miesiącu odbył 
sic picrw7szv egzamin tych mdodvć-h 
s it który na 58 kandydatów  zdało 
pomyślnie 50. ,

O dc chodzi o podw7yższenie do* 
chodowmści M onopolu przez obni* 
żenne kosztów, to pod tym  wzglę* 
dem śwuadczą dodatnio o pracy w7 
tym kierunku same cyfry dochodu, 
k tó ry  w ostatnich trzech latach nie* 
tylko stale i bardzo silnie w zrastał,

na w Piadykach pod K ołom yją 
rozpocznie w najbliższym  czasie 
pracę nad podniesieniem upraw y 
tytoniu krajow ego również pod 
wTzględem jakościowym .

W  dziedzinie podniesienia jako* 
ści gotowych wyrobów  M onopol 
prowadzi planową pracę w kierun* 
ku coraz większego dostosowywa* 
nia się do gustu konsum entów. 
W prow adzone przed rokiem  wyro* 
by specjalne zostaną w  najbliższe" 
iuż przyszłości wzbogeone o trzy  
nowe gatunki cygar, nadto  WDro* 
w adzone będą także dalsze gatunk 
wyrobów  t. zw. rejonow ych (wzo*

ale zarazem zawsze przekraczał 
przwidywania budżetowe.

N ależy zaznaczyć, że Polski Mo* 
nonol T ytoniow y w yprzedza pod 
względem rentow ności monopole 
austryjacki i czesko*słowacki, a u* 

^stępuje jedynie tylko włoskiemu, 
wzniesionjjaf m agazyny w Oświeci* 
miu i w Radomiu.

Zarazem  dokonywa się rozbudo* 
w a magazynów sprzedaży wyro* 
bów tytoniow ych. W  r. 1926 wznieś 
siono nowe budynki magazynowe 
w kow lu, K atowicach i Krzemień* 
cu w r. 1927 przybędą duże maga* 
zyny w Bydgoszczy, w Łodzi i w 
Kutnie. ,

W reszcie — magazyny przezna* 
czone.-;na ferm entację tytoniu kra* 
jowego W  r. 1926 zbudowano no* 
we budynki magazynowe w Jagkł* 
nicy i Krzemieńcu, a w r. 1927 
wzniesiono także budynk, w Jagieł* 
nicyg Z ab łostow ie ' i ■ Monasterzys* 
kach.

W zrost upraw y tytoniu krajowe* 
go sprawił także, że uprawa ta  co* 
raz bardziej rolnikom  się reniuje.

Nowoczesne zakłaay przemysłowe

Fabrykacja gilz
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Polsko-Niemieckie rokowania gospodarcze
Ostatnie-mi czasy: kilkakrotnie ukazywały 

się wiadomości o mających rzekomo nastąp 
pić w niedalekiej przyszłości spotkan'ach 
pomiędzy przedstawicielami polskiego i nie* 
mieckiego przemysłu. Z  tego powodu zwró* 
eiliśmy się do jednej z wymienionych w 
tych wiadomościach osobistości, o sprawie 
całej ściśle poinformowanej, od k tórej do* 
wiedzieliśmy się, ;Sb łia-stępujc.

Układy pomiędzy rządam i polskim a nie* 
mieckiim trw ają już, z szeregiem przerw, 
przeszło dwa i pól roku i to z rezultatem  
takim, że zupełnie przewidzieć nie można, 
czy doprowadzą one wogól.e do wyrówna; 
nia sprzecznych interesów i dft.po-rozumie* 
n :a. Prawic pr.zez cały ten czas trwa woj* 
na gospodarcza polsko-niemicckajfekczkol* 
wiek oba kraje mo-łyby wytrzymać i pro* 
wadzić ją  jeszcze przezNizaś dłuższy, nie 
mniej jasne jest, iż szkody, k tóre Sdtakiego 
stanu rzeczy wypływają, są dla życia .'gos* 
podarczcgo obu krajów  bardzo , poważne.

Czasem na wędkę można złapać kilkudzie- 
sięciakilowego jesiotra...

W ^sżcrokieh kolach społeczeństwa panuje 
jednak przekonanie, że poprawa wzajem* 
nych stosunków gospodarczych śpowąd.o* 
walaby również i stopniową poprawę sto* 
su-nkóy/ politycznych.

N a podstawie takich ’rnfŹAvażań powstała 
jednocześnie prawie, i niezależnie od siebie, 
w kolach gospodarczych Polski i Niemiec 
myśl, ezy-by1 nic było wskazane, aby kola, 
interesowane w zakończeniu wojny gospo* 
darczej. .spotkały się celem przeprowadzę; 
nia nieobowiązująccj wymiany zdań.

Odbył się też ostatnio rzeczywiście sze; 
reg spotkań i konferencji pomiędzy poszezC; 
gólny.mi przedstawicielami świata gQ-spo* 
darezego P-olski i Niemiec, które miały r.a 
eełn przygotowanie kwestji wspólnej ko.n* 
fem icji. W  wyniku tych re/zmów, prżejB 
yjodnieząey .ce-ntr. Związku przem. Rzeszy 
niemieckiej, p. browem, 7,\Vrócil się z pole; 
cen ił i w imieniu szeregu przedstawiccicli 
przemysłu niemieckiego do p. Żychlińskic* 
go w Po/żnanu o przybycie do Berlina zśze* 
regic-m wybitnych osobistości z polskiego 
świata gospodarczego celem przeprowadzę* 
nia pierwszej nłe-cdiowjąźują-ccj wymiany 
zdań nad zagadnieniami gospodai czerni poi; 
skośnie mieekiemi.

Po okresie wakacyjnym, prawdopodobnie 
w pierwszych dniach października, odbę* 
dzie się spotkanie przedstawicieli polskiego 
przemysłu i rolnictwa z miarodajneimi oso* 
bi-stościami .ze strony niemieckiej w Berli; 
nie, ;Gelem kontynuowania rokowań prze*

' widziana jest rewizyta przedstawicieli prze* 
mysłu i rolnictwa Rzeszy niemieckiej w 
Polsce.

Ulgi celne dla maszyn 
spowadzonych z zagranicy

W nr. 58 „Dz. U staw" znajdujem y nastę* 
pują-oe rozporządzenie z dn. 22,VI. b. r.,

§ 1. Przy przywozie maszyn i aparatów 
niewyrabiainych w kraju, o be stanowią 
część składową nowo=instalowanych kom* 
plctnych urządzeń oda-ziałów zakładów 
przemysłowych lub m ają służyć do obniżę* 
nia kosztów względnie zwiększenia produk* 
cji p-rzcmy.slowej i rolnej, może być sto* 
sowanc elo ulgowe, wynoszące 20 proc. cła 
ildnmalnego.

M inister skarbu w porozumieniu z Mini* 
stre-m Przemyślu i Handlu orzeka, czy ulga 
oclna będzie zastosowana

§ 2. Minister Skarbu w porozumieniu 
z Ministrem Przemyślu i Handlu orzeka, 
-które z wydanych na podstawie rozporzą* 
azenia z dn-. 22 grudnia 1926 roku (Dz U. 
R. P. Nr. 128, po-z. .169) pozwoleń mogą być 
prolongowane.

§ 3. Z a towary przewidziane w § 1 ni; 
niejszego rozporządzenia, a oclone w czasie 
od dinia 1 lipca 1927 r. do dnia 30 września 
1927 r. (włącznie) bez zastosowania ulg cel* 
nych. -może być zwrócona różnica należno* 
ści między cłem normalnem a ulgowem, o 
ile tożsam ość maszyn i aparatów-/zostanie 
stw ierdzona przy ocleniu i o ile ulga celna 
na podstawie niniejszego rozporządzenia 
-zostanie przyznana.

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życic z dniem 1 lipca 1927 r. i obowią* 
żuje do dnia 30 września 1927 r. włącznie.

3)

Ustawa przemysłowa
(ciąg daNzy)

Komisja stwierdza wynik egzaminu na 
świadectwie nauki, w ydając ponadto w ra* 
zie pomyślnego wyniku świadectwo złoże* 
nia egzaminu.

W  razie niepomyślnego wyniku egzaminu 
komisja oznaczy term in, po którego uply* 
wii-e można ponownie poddać się egzami* 
nowi. ,

Term inator (lub pomocnik), który złożył 
egzamin z pomyślnym wy-nik-iem, zostaje 
czeladnikiem.

A rt. 156. Uciznłi-owie szkól rze-micślni* 
czo*przemystowych państwowych luib przez 
Państwo uznanych zdają egzamin na cze* 
iadników przed komisiami egzaminacyjne* 
mii, utworzoncmii przy każdei z takich 
szkół; skład komisji ustalają państwowe 
władze szkolne. Jcdny-m z członków ko* 
misji powinien być przedstawiciel izby rze*. 
mi-eślniczej.

Regulaminy' -komiisvij egzam:nacvjnych, 
określonych w ustępie poip-rzcdząjącyęi; J 
wydaje M inister W yznań Religijnych i O* 
świecenia Publi-czncfgo w porozumieniu z 
Miśmstrcm Przemyślu i Handlu oraz z za** 
interesowanymi ministrami. Regulaminy te 
powinny zawierać między i.nncmi także po* 
stanowienia, tyczące się- pokrywania kosz*

tów  egzaminów .i pobierania taks egzami* 
na-cyj-nycb

Komisja wlydajc jśw.iadecjtwo złożenia 
egzaminu w razie pomyślnego wyniku. 
W  razie niepomyślnego wyniku eg-zamini' 
ko-misja oznaczy termin, po upływie -które* 
go uc-zeń nrolże ponownie poddać s-ię egza* 
minowi.

Uczeń, któ-ry izlożył egzamin z pomyśl* 
nym wynikiem, zostaje czeladnikiem.

Art. 157. M inister Przemyślu ,i Handlu 
po wysłuchaniu opinji izby rzemieślniczej 
może zmieniać w dro-dzc -rozporządzenia 
przepisy, -zawarte w art, 153, 154 i 155, jed* 
Tiak bez obniżenia wymagań, określonych 
w airt. 154 us-t. 1. ,

O i-lc zmiana ,ma d-otyczye przepisów o 
.szkołach lub świadectwach szkolnych, Mi* 
nister Przemyślu i Handlu zarządza ją w 
poąptaumiicniu z zainteresowanymi mini'*, 
stra-mi.

. l
D. M istrzowie (majstrowie) rzemieślniczy.

Art. 15fk. Tytułu „m istrz" lu-b „m ajster" 
łącznic z nazwą rzemiosła (jak „m istrz kra*-‘ 
wiccki", „m ajster blacharski" i t. •§.) ma 
prawo używać tylko -ten rzemieślnik, który 
złoży) agłam in mistrzowski (m ajstcrski)ć

przed Komisją egzaminacyjną, utworzoną 
przez izbę rzemieślniczą, albo przed komisją 
egzaminacyjną, utworzoną na zasadzie roz* 
porządzenia M initra Przemyślu i Handlu, 
wvdanego w  porozumieniu z Mini-stre-m Wy* 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
przy piszkolc rzumieślnu-czo J przemysłowej, 
mistrzowskiej (m ajsterskicj) lub przy in* 
nym zakładzie (instytucji), nadającym  się 
do tego według swego ustro ju  i swych urzą* 
dzeń.

Regulamin komisji egzaminów mistrzów* 
skie-h (m ajsterskich), utworzonej przez izbę 
rzemieślniczą, uchwala izba rzcm.cśb.-cza 
przy odpowiednietm zastosowaniu posta* 
nowiień art. 154 us-t. 2, 4 i 5, a -zatwierdza 
władza przemysłowa wojewódzka

A rt. 159. Rzemicślnic-y, k tórzy już na 
podstawie dotychczas obowiązujących prze* 
piisów uzyskali prawo do tytułu „mistrz" 
„mistrz cechowy", „egzaminowany maj* 
ster", zachowują i nadal ten tytuł i mają 
prawo -używać tytułu „m istrz" lub „m aj­
ster" łącznic z nazwą danego rzemiosła.

E. Cechy i zw iązki cechowe.
A rt. 160. .Prowadzący samoistne rze-mio* 

sło -mogą zrzeszać, -s-ie na zasadzie niniej* 
szego rozporządzenia w wolne cechy t. j. 
w w-dl-ne korporacje rzemieślników. Do 
oc-chów mają. zastosowanie postanowienia 
art. 69 — 99 włącznie.

(c . d . Tl).



Nr. 42/43 „ N O W O Ś C P '  7 sierpnia 1927 r. 15

NADER KORZYSTNE SZANSE W Y­
GRANIA W IELK IC H  SUM w ykazuje 
obecna Loterja Państw ow a w ostatniej 
(V-ej) klasie; sum a w ygranych lej je­
dnej klasy wynosi przeszło 13 mil jo ­
nów  złotych; przyczem można w ygrać 

na  jeden num er 600.000 złotych. 
Prócz tego są liczne w ygrane po

400.000 zł., 200.000 zł., 100.000 zł..
50.000 zł. i l. d.

Co drugi los w ygryw a.
Ciągnienia rozpoczynają się 0 sierp­

nia b. r. i trw ają  do 16 w rześnia b. r.
Niewielki zapas losów jest do nab y ­

cia u kolektorów.

Kącik humoru
MA RACJĘ.

Ona: ...więc pocoś ty się zc mną ożenił? Ja 
za tobą nie latałam!

On: Moja droga, pułapka też za myszami 
n.ie lata... S

W  K U CH NI.
Kucharka: Nieszczęście] Pieczeń spalita się 

na nic!
Pani. To źle! Mąż będzie bardzo niezado- 

wolony.
Kucharka: A  co dopiero mój strażak!

U FOTO G RA FA . «
Klijent: Z a takie fotograf je dziękuję! W y­

glądam na nich jak małpa.
Fotograf: Teraz juiż zapóźno. Trzeba się 

było zastanowić przed fotografowaniem.

En L I C H T E N S T E I S - k a

i
1

1) Warszawa, Centrala, Marszałkowska 146, obok „Ku“jera Porannego”.'
2) „ Oddział I m iejski B ielańska 3 vis-a-vis Banku Polskiego.
3) • „ , /  II „ Kr. P rzedm . 37 ,, Pom nika M ickiewicza
4) „ I tl  ,, K rólew ska 43 W G iełdy P ien iężnej.
5) „ ,, IV „ K rólew ska 39 „ O grodu Saskiego.
6) „ ,, V ,, Nalewki 42, p rzy  p rzystanku  tram w ajow ym .
7) Łódź ,, 1 zamiejski P io trkow ska 72, gm. G rand-H otelu .
S) Wilno „ 11 „ W ielka 44, te l. 425.
9) „ „ III „ w sklepie p. Abelowicza.

• 10) Rozwadów ,, IV  „ ,, „ p. A Tocbterm ana.
U ) Ciechanów „ V „ ,, „ p, B iałostockiego.

Ciągnienie 5 -ej  k la s y  15-ej Loterji Państw, ju ź
rozpoczyna  się dn ia  9-go sie rpn ia  i trw a  sześć ty g o d n i do dn ia 16 w rześn ia

r. b. w łącznie.
Największa wygrana w tej klasie zł. 6 0 0 .0 0 0 , 

ponadto są w ygrane: zl. 400.000. 200.000, 2 po 100.000, 3 po 50.000, 5 po 25.000, 
10 po 15.000, 25 pc 10.000, 40 po 5.000 i bardzo w iele po zł. 3.000, 2.000, 1.000

i dużo dużo m uiejszych.
O gólna sum a do w ygran ia w  tej k lasie p raw ie  Zł. 14 MILJONOW. 

C ena losów : 1/ A 50.— zł., t/a 100.— zł., 1/1 200.— zł.

CO D R U G I  L O S  W Y G R Y W A
W obec zrozum iałego popytu  na nasze losy Jprosimy o w cześniejsze 

u nas kupno losów. Niechaj w szyscy w iedzą, że

ii nasz los w dom — szczęście u  dom ".
C h ętn i f a k t y c z n e j  to r tu n y  n ie c h a j  s i ę  z g ł o s z ą  lub  n a p is z ą  d o  n a s !

Z a m ie js c o w y m  oryginalne losy w ysyłam y natychm iast po o trzym a­
niu łaskaw ego zam ów ienia i jednoczesnem  w płaceniu  należności na nasze 
konto w  P . K. O. d la  W a r s z a w y  9 ,3 7 4 , d la  L odzi 6 4 ,2 0 9 ,  lub też  za
zaliczeniem  pocztow ęm .

U W A G A .  C entrala ko lek tury  naszej załatw ia: k u p n o  — s p r z e d a ż  
w s z e lk ic h  p a p ie r ó w  p a ń s t w o w y c h ,  DOLARÓWEIC i t. p. w alorów  oraz 
w szelkich w alu t zagranicznych w  złocie, sreb rze  i papierach . 

v F ir m a  egz. od  r. 1835.

Chcesz być bogatym -- spiesz się!
gdyż ciągnienie do 15-ej Loterji Państwowej już się  rozpoczęło 

i trwać będzie do 16 września r. b. włącznie

Zł. 600.000 
Zł. 400.000, Zł. 200.000

•  f
i w iele innych „zawrotnych" sum m oże wygrać każdy posiadacz losu do 15-ej

Loterji Państwowej, kupionego tylko w naprawdę szczęśliwej kolekturze

R. W. Wolańska#

Warszawa, Nowy-Świat 19.
\

Jak zawsze tak znów padła u nas wielka wygrana Zł. 100 000 na Nr. 7067! oraz wieie innych. 

Ma prow inc ję  wysy łam y n iezw łoczn ie  losy po wpłaceniu  do P. K. O. konto 7192,
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w  W arszhw ie z odnosze­
niem  do dom u kw art, —4.50 

na prow incji —4.80
zagranicą —9.00

N um er pojedynczy 30 gr.

Ogłoszenia w  tekście:
1 zł. za w iersz  w ys. m|n. 
1 łam : (s, 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz w ys. mjm 1 łom. 
(s. 4 zł) reszta  stron tekst. 35 
gr. za w iersz w ys. 1 łom 

(s. 4 zł.)

za tekstem
cała strona — 400 zł.

^  „ -  200 zł.
1/8 „ — 50 zł

; L116 -  25 zł.
O głoszenia d robne 10 gr. 

w yraz.
Konto P. K .;0. As 14.264.R edakcja i adm inistracja; B oduena 2 IV p.

‘RYNKI I C EN Ym
Akcje.

O hroty akcjami średnie, kursy utrzyma* 
net tendencja spokojna. B. Polski 140.50, 
Warsiz. Cukier 4.80, Węgiel 93.00, iNobel 
48.00, Łaizy 0.30, Lilpopy 28.75, M odrzejów 
9.15, O strow iec 58.25, Żyrardów  17.00, Za* 
wicrcie 33.00.

Giełda zbożowa.
K A TO W IC E

Pszenica eksp. 55.25, krajow a 56.75, żyto 
eksp. nowe 46, krajow e 42, owies eksp. 48.50, 
kraj. 46, jęozmień zim. eksp. 41, kraj. 40.

P O Z N A N
Żyto nowe 37, pszenica 34.25, owies 41.75, 

otręby żytnie 27, rzepak 56. Usposobienie 
spokojne. Z byt na żyto utrudniony.

LW ÓW
Hreczka 40, rzepak ozimy 55.75, mąka 

kukurydziana 22.25. Reszta bez zmian.
Warszawa, 1. 8. N a dzisiej.sizcm targo* 

wisku świń tendencja w dalszym ciągu mo* 
cna; maksymalna cena podniosła się znowu, 
dowóz wynosił 825 sztuk, w tem  67 rumuń* 
skioh tłustych, k tó re  sprzedawano, po zł. 3.00. 
Ceny za 1 kg. żywca od zł. 2.25 — 3.36. 
średnia 2.93.

W arszawa, 1. 8. W  dniu dzisiejszym do* 
wieziono 264 sztuki bydła: 103 cieląt, 190 
ćwierci wołowiny, 644 ćw. cielęciny, 18 ćw. 
baraniny i 154 kg. wieprzowiny. Podaż cie* 
lą t mała — ponieważ sezon się już koń* 
czy, cena ich .na targowisku waha się od 
izł. 1.70 — 1.80. bydła dużo kresowego, cena 
orjemtacyjna jego wynosi zł. 1.40 — 2.00, 
przy średniej ocenie orientacyjnej bydła 
1.60 — 1.70. Zainteresowanie się mięsem— 
przywozowem malc, tendencja dla wolo* 
winy mocna. Notowano za 1 kg. w ćwicr* 
ciach 2.70 — 3.25, przednia 2.00 — 3.50, 
podm iejska 3.70 — 3.25 (na poziomie ce,n 
uboju miejscowego), prowincjonalna 2.50— 
2.90, cielęcina miejscowa 2.60 — 3.00, przy* 
wozowa 2.60 do 2.S0,

W y s trz e g a ć  się fa lsy fik a tó w !

Od lat kilkudziesięciu znana nasza

ULTRAMARYNA
jest najlepszą farbką do bielizny.

PBZEMflU. ZMŁ c m

111H MB i m
Sp. Rkc. — W arszaw a 

<SCSCÎ 3<̂ CS*̂ CSCKSQSCtC3CSCK#CSCłC8CiGt

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ó d k i czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Naj" 
przedniejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka „ W y b o p o *  
w a“ mocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

892

ma każda gospodyni przy zaku­
pie różnych artykułów Tyłko 
przy mydle decyzja jest łatwa. 

‘ Bo choć wiele jest gatunków, to 
j e d n a k  przezorna gospodyni  

zawsze  żąda

mydła

JELEŃ-SCHICHT.
Mydło „Jelen-Schicht" dzidki swej  
niezrównanej dobroci zdobyło  
zaufanie najszerszych w a r s t w  

* społeczeństwa.

Żądajcie tylko m y d ł a  „Jeleń- 
Schicht" i zwracajcie uwagą na 

znak och/onny:

„SKRCZfjCY JELEŃ"

REDAKTOR A. Z A B Ę S K I ' W Y D A W C A  ZA SP. W YDW NICZĄ „NOW OŚCI: R. A. H O F F M A N A  
D rukarn ia W ł. Ł azarskiego Zlota7/9 teł. 34-47 i 136-9'


